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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Na zasadzie odezwy JW, konżula jeneralnego Króle- 
wsko-Pruskiego, z dnia 4 (43) Października r. b., komisja 
rządowa spraw wewnętrznych i duchownych podaje do wia- 
domości powszechnćj, że rejencja Poznańska, z powodu a- 
kazania się w Królestwie Polskićm w miejscach blisko gra- 
nicy powiatu Qstrzeszowskiego (Schildberg) położonych, ża- 
razy bydięcój księgosuszem zwanój, zaprowadziła na grani- 
cy.tego powiatu te.same środki ostrozności, jakiś ca gra- 
nicach powiatów Pleszyńskiego. Odalenowskiego i Wrzesin- 
skiego-zostały zaprowadzone i ogłoszone. w Nrze,22%i ga- 
zety Rządowój. 

Kurator okręgu naukowego Warszawskiego. — Z zapisu 
ś.p ks. Andrzeja Ubysza, kanonika Płockiego, zawakowało 
5 stypendjów każde po rs. 19 kop. 60 rocznie wynoszące, 
do którego stosownie do woli zapisodawcy i urządzenia b, 
komisji rząd. wyznań religijnych i oświecenia publicz nego 
z dnia 29 Lipca 1830 r. Nr'5,064, służy pierwszeństwo dla 
młodzieży pobierającćj mauki w szkołach, a pochodzącćj 
z rodu Ubyszów, w linji prostój od fundatora idącćj, a w bra- 
ku ich dla ałodzieńców szłachty ‘herbu Cholewa. Skutkiem 
tego, kurator okręgu naukowego Warszawskiego, wzywa 0- 
soby interesowane, aby najpóznićj w ciągu jednego miesią- 
ca od daty niniejszego ogłeszenia, dowody swój kwalifikacji, 
wedle powyzszych warunków, złożyli senjorowi familji Uby- 
szów, P. Leonowi Sokolnickietmu, urzędoikowi dyrekcji głó= 
wnćj towarzystwa kredytowego ziemskiego, który je nastę- 
pnie po ocenieniu wraz z swemi wnioskami, przedstawi ku- 
ratorowi do decyzji. — Warszawa dnia 21 Października (2 
Listopada) 1855 roku — Rrzeczywisty radca stanu, Mucha- 
now.— Naczelnik wydziału, radca dworu, Plewe 

— Na miesiąc biezący: przyjęła deżur w zakładzie św. 
Marty, W. Julja Halpertowa, i znajduje się codziennie tamże 
od godziny 4żćj do 2éj z południa. 

w Zoryjan Dołęga Chodakowski. — W literatu- 
rze naszćj bardzo wie wiele powiedziano dotąd o uczo- 
nym archeologu Zoryjanie Chodakowskim, bo już to 
w ogóle 6 naszych znakomitościach literackich ża zbyt 
stare posiadamy wiadomości bibljograficzne. I może 
też dla tego w sądach naszych o ludziach pióra, nieraz 
błąkamy się. nie umicjąc ich sobie dostalecznie scha- 
rakteryzować. A chociaż w ostatnich czasach pojęli- 
śmy potrzebę życiorysów w literaturze, to jednak nie 
bardzo chętnie i nie zbyt umiejętnie bierzemy się do 
rzeczy. Niedawno o Zoryjanie Chodakowskim zagaili 
rzecz w Dzienniku pan Jaljan Bartoszewicz i p. W ło- 
dzimierz Plater. Potćm wystąpił w gazecie Codziennćj 
Jakiś arcy-uczony ćrndyt, skoro wiedział że Dołęga 
Chodakowski nazywał się właściwie Czarnockim. 
Nareszcie teraz donosimy czytelnikom o ciekawych 
bardzo thaterjałach do biografji Chodakowskiego przy- 
gotowanych, przez pana Tymoteusza Lipińskiego. 
Dotąd chodziły 0 Chodakowskim jeno głache wie- 


ZA ina! | SZATY 
DZIECIĘ PROZŻNOSCI. 
OPOWIADANIE 
przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dałszy). 

— Przepraszam waćpana że w tem się mylisz 
stodze. U mnie, sumienie własne jest opinją, a re- 
ligja; — prawem. Wiesz waćpan, ze mnie śmie- 
JR się taki lat 30 z górą, a wszelako tak samo żyję 
Jak żyłem, i niedbam o głupie gadania lub śmieszki 
półgłówków. — Bo to wziąść cygaro w zęby, przy- 
wdziać kurtkę podkasaną, przez głowę poprowadzić 
szose i śmiać się z drugich, — nie wielka sztuka 
proszę wacpana; ale żyć jak Bóg przykazał, prato- 
wać I ciężko pracować, — inna historja, o inna!? 

— 1 ja proszę pana professora pracowałem cięż- 
ko au odezwał się markotno Józef — zdawało mi 
SIę że światbym przeskoczył aby dopiąć swego; je- 
dnakże inaczćj Się stało: przyszła chęć życia towa- 
Tzyskiego, poznałem młodą panienkę... 


R Ot masz tobie bo waćpan! miłostki, ha! — No 
to = innego?! Zdradzono ciebie zapewne? 


ME e Jutro Ś. Teodora M. 
ząś d Wschód słoń. o god. 7 mia. 11. — Zachód o g. 4 m. 16. 
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ści, teraz dopiero w artykule pana T. L. przeczytamy | wszelkim zabiegom o sztuczny rozgłos swego imienia. 
własną spowiedź uczonego podróżaika. Tersż staną | od lat kilkunastu wyłącznie poświęca się pracom olej- 
otworem najtajniejsze myśli, -które za życia pilnie u- | nym i akwarellowym. Mało dotąd słyszeliśmy o panu 
krywał na dnie duszy. dzieląc się jedynie z kilkoma | Ruśkiewiczu, Dziennik roku zeszłego donosił o jego 
najdroższemi sercu istotami, . pejzażach i zamiarze urządzenia wystawy publicznćj 

Podobno okolice Słucka były kolebką Czarnockie- | w osobnym lokalu z jego wyłącznie malowideł złożo- 
go, przynajmnićj żyje tam dotąd jego rodzina, a z li- | ućj. Pomysł ten nieprzyszedł do skutku; inna nada= 
stów pisanych właśnie do tćj rodziny ułożony jestca= | rzyła się sposobność i pan Ruśkiewicz pośpiesza z nićj 
ły artykuł pana Lipińskiego, korzystać. Nadmienić tu wypada: że artysta ten, stu- 

Różne przechodził koleje Czarnocki, tak, że dziś | djując nieustannie naturę. miejscową. odwzorowując 
postać jego przyodziała się jakąś, że powiemy poety- | jéj piękności. dla nas prawie obce i mało dotąd w sztu- 
cziią barwą. Mówiemy zawsze o Czaruockim, jako | ce zważane; po pierwszym rzucie oka zdobywa sym- 
o gwiaździe co załedwie na chwilę błysnęła na hory- | palję widza, chwytając go za serce wspomnieniami 
zoncie nauki, izaraz zgasła, zostawiając po sobie jeno | sielskich roskoszy, jakie wywołują okolice Krakow- 
pamiątkę swojego światła. Systemat o horodyszczach | skie, Lubelskie, a nawet równin naszego Mazowsza, a 
rozgłosił imie Czarnowskiego po całćj słowiańszczy: | w których to widokach nieprzerwanie pragnęlibyśmy 


żniez otóż w listach do krewnych nader ciekawe znaj- 
„dują się szczegóły o podróżach Czarnockiego po Ros- 
sji i o tym systemacie. Raz przejrzawszy prawdę szu- 
kał on ciągle coraz nowych na jćj poparcie dowodów, 
ciągle posuwając naprzód naukę. Tem łatwićj że aż 
nad brzegami Wołgi znajdował potwierdzenie swojćj 
gienjalnćj myśli. Czarnocki utrzymywał obszerną 
korrespondencję uaukową ze znakomitościami umy- 
słówemi swojego czasu, z władzami, jak również z pry- 
watlnemi ludźmi, którzy mu mogli być niejaką pomo- 
cą w poszukiwaniach. Naturalnie Czarnocki dawał im 
instrukcję gdzie i czego mają szukać. Więc da Moskwy 
zlatywało się prawie codziennie ogromne mnóstwo li- 
stów pod adresem Zoryjana Dołęgi Chodakowskiego. 


się labować.. 

— „Die Lebeas Biüder Walzer," skomponowane na for- 
tepian r ofiarowane W.4. Leszczyńskićj, przez A. Z. Tuszyń - 
skrego, 'grywane w teatrze rozmaitości, wyszły nakładem 
litografji J. Müller przy ulicy Sematorskićj wprost. 00. Re- 
formatów, są de nabycia we wszystkich składach muzycz- 
nych w Warszawie i w tejze litografji, u Artza w Lublinie, 
iu Orgelbranda w Wilnie, po kop. 45. 

— Do księgarni S. Orgelbraoda przy ulicy Miodowój Nr 
436, nadeszły następujące nowości: Jaworskiego Jana, Ka- 
lendarz astronomiczno-gospodarski na rok 1856, kop. 45. 
Linde Sam. Bogumił. Słownik języka polskiego, wydanie 
drugie, poprawne i pomnożone, staraniem i nakładem za- 
kładu narodowego imienia Ossolińskich wydane, tóm 1 od 
lit. A. F., Lwów 1854, cena rs. 6 kop. 75. Kościoły War- 


Z tych listów, z tych luźnych notatek miał kiedyś Czar- szawskie rzymsko-katolickie, poszyt 2gi, kop. 50. Skoro- 


nocki złożyć kolosalną budowę 6 słowiańszczyźnie. 


widz wszystkich miejscowości położonych w Królestwie Ga- 


Zadziwiająca jest czasómi ta pewność ` silnie heji i Lodomerji, wraz z Krakowem i Bukowiną, pod wzglę- 
w Czarnockim, ta że powiemy widpa w swój syste- | dem politycznój i sądowćj organizacji, z oznaczeniem para- 
mat. Pisze on do krewnych % tym sensie: Tam a tam; | gii,. paczt i właścicieli tabularnych, z mappa według newe- 
o tyle wiorst od jakiegoś tam miasteczka lub wioski, | go podziału, Lwów, 4855, rs. 2.kop. 40. Żywot Pana i 


masi się koniecznie znajdować grodzisko i rzeczywi= 
ście sprawdzają się słówa uczonego; każde jego sło- 
wo, każda bipoleza, za chwilę staje się faktem w nau- 
ce. Cieszymy się z faktu, że nasz Dziennik wywołał 
wydobycie z pyłu zapomnienia, albo też może zupeł- 
néj zatraty tych ciekawych materjałów do życiorysu 
Czarnockiegu. : 


© W tych dniach nowy zapaśnik wystąpił w szran- 


ki popisowe w sklepie p. Hirszla dla malarzy urządzo- 
ne. Jest nim pan Franciszek Ruśkiewicz pejzażysta; 


Boga naszego Jezusa Chrystusa, to jest droga zbawienna, 
którą Jezus Chrystus, drogą prawdą i żywotem nas do nie- 
ba prowadził it d, spisana przez św. Ronawenturę, Poznań, 
13855, rs. 1. Ks. Antoniewicz, Nauki 1 mowy przygodne, 
miane w Krakowie, wydanie drugie, kop.75. Czytania świą- 
teczne dla ludu naszego, wydanie trzecie, kop. 60. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AEM E RZY "K iA 

Nowy Jork 16 Października. Urzędowy organ pre- 


wystawił krajobraz zimowy. przedstawiający okolicę | zydenta oburzony jest w najwyższym stopnia na to, 
z za rogatek Wolskich pod Warszawą. Za tydzień lub | że p. Mason, poseł amerykański w Paryża, w urzędo- 


dwa. spotkamy inne dzieło jego; do tego więc czasu 
wstrzymamy się od wszelkich uwag krytycznych, po- 
wiemy tylko, że artysta ten pracujący w ciszy, obcy 


— Tak jest, zdradzono i to najhanie bnićj. 

— No icóż dalćj, powiadaj waćpan, powiadaj! — 
mówił już rozgniewany, unosząc się na palcach, po- 
mrugując oczami, i pukając niecierpliwie w swoją 
tabakierkę. 


A gdy Żarski milczał, on ciągnął dalćj: 


wym charakterze obecny był na Te deum, odprawio- 
nem z powodu zajęcia przez sprzymierzonych połe- 
dniowćj części Sebastopola. i wzywa ostrym tonem p. 


-= Opowiedzno jak to było? tylko szczerze a 
z prawdą. Nie smuć się, nie becz, bo ja tego nie lu- 
bię: ot uniosłem się nieco, gdyż inaczćj cię pojmo- 
wałem i co innego spodziewałem się po tobie; ależ 
wszyseyśmy ludźmi. powiadaj tedy! 

Ośmielony nieco tem nasz Żarski, zrazu powoli, 
lękliwie, późnićj więcćj energicznie, a nawet z pe- 


TĘ Naturalnie że waćpan jéj to wyrzuciłeś zea; | wnym zapałem, powtórzył treściwie całą wiadomą 
łą okropnością, rozsrorzyłeś się na świat cały, na | pam historję. Pan Kosecki słuchał z największą u- 
miasta, wsie, ludzi, drzewa, a osobliwie kobiety, i | wagą ale i krwią zimną, czasami tylko się poruszył, 
rozmazgaiwszy się porządnie, przyjechałes waćpan czasami mrugnąłokiem, wszelako nie przerwał ani 
objadać biedną matkę, przewracać jéj chałapkę sen- | razu. 


tymentalnemi westchnieniami, a wreszcie z łezutwo- 
rzyć rzekę, na którćjby młyn postawiono 0 trzech 
kamieniach, a w nim tarto cnoty ludzkości na mą- 


-— Żeby to wszystko osądzić należycie — prze- 
mówił powstawszy z powagą — ułożę waćpanu ka- 
„tegorycznie rzecz całą. Najprzód: głupstwo waćpan 


czy tak? — i i ; je a Daar. =S, , ; : 
kę, czy dokończył mierząc go ognistem spoj- | zrobiłeś, żeś chciał się żenić; bo ja powiadam wać- 


rzeniem. 


Ale przygnębiony młodzian nie śmiejąc podnieść 


panu, że ładzie tylko żenić się powinni... 
— A przecieżem nie był takiem dzieckiem, — 


nań oczu, stał pochylony. Twarz mu się dziwnie ja- | przerwał nieco obrażony Żarski. 


koś wykrzywiła jakby do płaczu, a wyrazy mogące 
go usprawiedliwić, konały na drżących ustach. 


— Za pozwoleniem wacpana, daj skończyć. Ja 
nie przerywałem jak waćpan opowiadałeś, więc i ty 


Spostrzegł to professor, i naprzód się roześmiał | zrób dla mnie tó samo. Wiesz waćpan, że w mate- 


ironicznie; a potem machnąwszy chustką, twarz wy- | matyce jest najprzód twierdzenie, a potem dowodze- 
pogodził nieco, i snać ulitował się nad jego słabo- | nie; com wyrzekł, dowiodę, tylko cierpliwości. Lu- 


ścią, bo siadając na darninie, przemówił już łago- | dźmi nazywam tych — mówił daléj trzymając jeduą” 


dnićj: ręką wielki palec drugićj ręki — co potęślią żyć na 


! sd 
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Masson, żeby się z tegó usprawiedliwił. Mówią nawet 
że p. Masson ma zostać odwołówy m. 

Względem cła na Sundzie z0ówi tuzupełnie cicho. 
Być może że rząd przygotowuje datli ją w tym wzęlę- 


dzie-niespodziankę, ałe słychać że poseł nasrw Ko- | 


penhadze p. Bedinger, został upoważniony do rospo- 
częcia na nowo nkładów, jeśliby się rząd duński nie- 
co nprzedzającym okazał. 

— Traktat z Japońją został w tym rokw' praktycz= 
nie wypróbowany, ale nie tak się przedstawia, jak się 
z wielu stron spodziewano. (Neue Pr. Ztg). 

i Aci NosGoslósd o di 

Londyn: 1 Listopada. Dwa krzesła:w gabinecie po- 
zostają dotąd opróżnionemi; jedno przez śmierć sir 
Williama Molesworth, drugie przez mianowanie lorda 
Canning gubernatorem Indji. Lord Palmerston spoty- 
ka niejakie trudności w obsadzeniu tych posad wobe- 
cnem położeniu stronnictw, jak się one przedstawiają 
w parlamencie. Uważają Jorda Elgin jako mającego 
najwięcćj prawa i widoków otrzymania posady mini- 
stra osad. Co do posady ministra poczt, wielu. jest 
karidydatów, ale opińja publiczna dotąd nie oświad= 
czyła się jeszcze za nikim: . 

Świeże małe' nieporozumienie 2 Stanami Zjedno- 
czonemi uważane tu było z pewnem zadowoleniem. 
Posłanie kilku statków do wysp Antylskich, uważano 
już zaczbawienne ostrzeżenie, a nikt nie przypuszcza 
żeby mogło przyjść do istotnego zerwania. 

Gietda jest:dziś zamknięta. (Indepen. Belge). 

— Czytamy w Morning Chronicle: 

Jakieś niepewne uczucie niezadowolenia, wywołane 
przez przedłużenie wojny i niezmierne wydatki jakie 
owa pociąga za sobą, zaczyna roschodzić się: po całym 
kraju i wywiera wszędzie wpływ niezmierny. Wydat- 
ki najwidocznićj zwiększają się, a uciążliwe: podatki 
obciążające naród, pomimo: niezmiernego ich powię- 
kszenia, jeszcze daleko nie wystarczają pożerającym: 
potrzebom ministerstwa skarbu. Nawet łącznie z za- 
ciągniętą pożyczką, Źródła jakiemi rząd może rozpo- 
rządzać, ‘nie wyrównywają bynajmnićj nieodbitym 
potrzebom, którym trzeba koniecznie zadość uczynić. 
Widocznem jest że: nie można prowadzić wojny we- 
dług ceny naznaczonćj i ułożonćj z góry, jakkolwiek 
by wielką i nieograniczoną była przeznaczona summa; 
przypisując że bogactwo publiczne jest niewiedzićć 
jak obfite, równie jak miara w jakićj naród będzie 
mógł znosić bez ugięcia się wydatki wojenne, nie ma 
wątpliwości, że prędzćj czy późnićj da: się uczuć po- 
wszechne zamięszanie, spowodowane przeż togwałlo- 
wie położenie. Rzeczywiście prawdziwy charakter 
naszego terażniejszego położenia zaczyna objawiać się 
i wszyscy zgadzają się na to, że czas już wprowadzić 

„rostropność w tem wszystkiem. có ma związek z ma- 
jątkiem publicznym, bądź bezpośrednio, bądź pośre- 
dnio. Ogólny duch narodu zdaje się być pod wpły- 
wem przykrego uczucia trwogi o przyszłość; obawia-- 
my się żeby przesilenie to nie pogorszało się z ka- 
zdym dniem i szukamy najstosowniejszych środków 
do zaradzenia temu. Ciągły wywóz złota i przedaż pa- 
pierów banku i innych zakładów kredytawych, ró- 
wnie jak niekorzystne dyskonta spowodowane przez 
tyle i tak rozmaitych okoliczności, muszą nakoniec 
wywołać rostropność i oględność. Minimum, eskonta 


świecie; a ci umieją żyć proszę waćpana, co jego 
„ ciosy mężnie przyimują, lub zręcznie odbijają. ~- 
A waćpan byłeś do tego przygotowany, co? — Po- 
wtóre, głupstwo waćpan zrobiłeś uciekając z War- 
szawy, bo skoro kto ucieka, snać że winien lub 
tchórz, a waćpan jesteś jeden i drugi! 

— Nie — odrzekł nieco żywićj Józio. 

— Cierpliwości! — zaraz dowiodę; choć jednym 
to waćpan zostaniesz, tylko słuchaj: * Wyśmiano cię 
za to żeś uczcił matkę, żeś wypełnił obowiązek ser- 
ca i prawa natury, ale waćpan nie widziałeś w tem 
złośliwości ludzkićj, tylko jakąś klątwę rodową. — 
Uciekłeś, boś się obawiał ze śmiałem obliczem bro- 
nić cnoty prawem Boskiem uświęconćj; waćpanem 
owładła próżność i wstyd fałszywy; — co nie tchórz 
z waćpana? 

— Ależ na miłość Boską panie professorze, pan 
chyba nie znasz złości ludzkićj, nie pojmujesz ambi- 
cji własnéj, kiedy możesz przypuśscić, abym ja, z krwią 
zimną zniósł tysiące szyderczych przymówek i wyty- 
kań pierwszego lepszego przechodnia? | 

— Prawdziwy człowiek proszę waćpana, kiedy 
jest przekonany o swojćj słuszności, zniesie to wszy- 
stko; zaręczam że zniesie nawet z uśmiechem na u- 
stach. ' 

— Istotnie nie mogę tego pojąć? 


$ ani przez jakiebądź inne mocarstwo, 


«podniesione do 5 i pół pCt i pewność że ono konić- 
ezne jeszcze się wyżćj podniesie, jest faktem, który: 
może nawet % najśmielszych umysłach, obudzić oStró* 
"żiość i obawę. — 

Times z dnie 31-go października podaje list 


(Journal de St. Peter.) 


obywatela Stanów Zjednoczonych do wydawey tego 
dziennika, w którym między innemi czytamy co na- 


| stępuje: 


Panie — Wielka Brytanja przewiduje jak się zdaje 
»rozbójniczą wyprawę« ze Stanów Zjednoczonych. 
Cóż przedewszystkićm uczynić powinna? Oto przed- 


stawić swoje obawy, Amerykańskiemu rządowi, a 


przez to zniweczyć zaczepną wyprawę, zwróceniem 
na; nią uwagi prezydenta. Gdyby jednocześnie uznała 
rozsądnóm wysłać dodatkowo kilka okrętów na Ame- 
rykańskie morza, i w duchu przyjaznym uwiadomiła 
władzę wykonawczą Stanów Zjednoczonych, że to 
czyni dla ubezpieczenia się przeciw wszelkiemu przy- 
padkowi, nie zaś przez jakąś nieufność względem 
Amerykańskiego rządu, postępowanie to pie podlega- 
łoby zapewne żadnemu zarzutowi:; Lecz zamiast tego 
wiadomości odebrane zachowała dla siebie. — nie 
uczyniła żadnćj odczwy do Stanów Zjednoczonych 
i zaskoczyła je nagle obecnością znacznćj floty w ich, 
pobliżu, którćj celu mogą się domyślać swobodnie ale 
zńać nie są w stanie. Nierozważne kroki takie stają 
się zazwyczaj moterjałem, zi którego: się ważniejsze 
wyradzają zatargi, Między narodami, jak między in- 
dywiduami, niezgody częścićj bywają wynikłością nie- 
porozumienia niżeli potrzeby, Jeżeli obawy Auglji u- 
grantowane były, obowiązaną była koniecznie wyło- 
żyć ich powody rządowi Stanów Zjędnoczonych. Czy= 
liz Rząd Amerykański uchybił. obowiązkom swoim 
względem neutralnych krajów? Nierozważna awantu- 
ra może czasem wyruszyć z każdego kraju. Wszakże 
kiedyś i Ludwik Napoleon wyprawił się z Londynu 
do Boulogne. Podobnież wyprawa na Kubę wyruszy- 
ła z Ameryki, pomimo długiego i cierpliwego czu- 
wania. Jedyna rzeczywista trudność, jaką Stany Zje- 
dnoczone napotkały. przy zachowywaniu swćj neu- 
tralności w ciągu obeenćj wojny, spowodowaną 20- 
stała przez samą Wielką Brytanję, to jest działaniami 
uwierzytelnionego jéj ministra w Washingtonie, do 
uorganizowania tajemnćj służby werbunkowćj w kra- 
ju neutralnym, które potępione zostały bardzo suro- 
wo nawet przez kilka dzienników Londyńskich. Sprę- 
żystém postąpieniem względem, pana Crampton'i jego 
ajentów, rząd Amerykański pokazał tylko ową pie- 
czę o zachowanie neutralności, która cechowała wszy- 
stkie jego czyny od jćj zaprowadzenia. 

Lecz głównie ubolewam nad świeżym krokiera 
Anglji, i nad, zapalczywemi artykułami jakie on wy- 
wołał, gdyż to wszystko przypada w najniewłaści- 
wszą porę. Mylicie się przypuszczając. że nie ma rze- 
czywistćj zasady do sporu między Anglją a Stanami 
Zjednoczonemi. Owszem, jest jedna i to bardzo wa- 


'żna.. A nie czego inuego dotycze, tylko kwestyi obo- 


wiązkowćj mocy traktatów i narodowćj dobrćj wiary. 
Wiadomo że w Konwencyi Clayton i Bulwer z 1850 
roka, pokładziono warunki i oba kraje przystały na 
to, że Ameryka Środkowa nie będzie zajmowaną ani 
przez Wielką Brytanję, ani przez Stany Zjednoczone, 
Unja dała sta- 


— Bo waćpan jeszcze nie masz wyobrażenia o 
człowieku; waćpa nu jeszczebym aplikować na czło: 
wieka nie pozwolił. 

— Więc tym sposobein to można umrzeć nie do- 
czekawszy się podobnego nazwiska. À 

— I takiemi téż proszę mojego waćpana większa 
połowa umiera. -— Ale có tam rosprawiać o takich 
banalukach, Wolno waćpanu wierzyć i nie wierzyć, 
mniejsza o to; ciągnąłeś mię: waćpan za język, ja 
powiedziałem com myślał, co myślę i co będę my- 
ślał; a jeżelim się wyraził za ostro, to przebacz sta: 
remu oryginałowi, on inaczćj nie potrafi: matematy- 
cy retorykami nie będą. — Co było to się skończy- 
łó, a teraz powiedz co robić zamyślasz? 

— Istotnie sam nie wiem — wyrzekł smutnie 
Żarski. i 

— Ot drugi warunek... no ale przecie co? 

— Przyzham się panu professorowi tak mię juź 
to życie zmordowało,. stradziło, zniechęciło, -że do 
niczego nie mam ochoty. — Pracowałem, już tyle 
lat i to tak ciężko pracowałem, a nic mi się nie da- 
LSB 

— A co waćpan bo zrobiłeś hę? — zapytał pręd- 
ko, znowu zrywając się z siedzenia. 

Józio zamyślił się nie wiedząc co odpowiedzićć 
na to. 
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iówcze zaręczeńie. że nigdy tam tetrytórjów naby- sze 
wać nić ië Angljś także nie miała nic źójmować ka 
ami nabywać. dobijać sie © panówanić lub je spra- | ph 
| wówśćj a obie miały JEst o ńsktofieniE innych SZ 
państw dó pójsefar ze fym" przytetadem: Tefań Ame- pr 
ryka żali się że Auglja nie dotrzyma ła słowa jak za- ży 
strzeżono w traktacie. Nietylko ciągle zajmuje po- w 
siadłości w Ameryce Środkowćj, ale" nowe nawet gó 
założyła tam kolonje jaż po zdwarciu traktatu. Na ta- ka 
„kie postępowanie rząd Stanów Zjednoczonych po- pu 
wstaje. nietylko jako na pogwałcenie zasady Monroe, w 
lub jak o miesprawiedliwość krajowi Honduras wy” pr 
rządzoną, lecz jako ma zupełne sponiewieranie uto- ci 
czystego i dobrowolnie przyjętego zobowiązania. Kie- 0; 
dy więc są rzeczywiste powody do sporu między dwo- sk 
ma krajami, podwójnie niedorzeczuóćm jest wynajdy= gi 
wać jeszcze urojone. sk 
Zdaje mi się. że nie należy |ckceważnie mówić: ni 
o wojnie ze Stanami Zjednoczonemi. Walka 'taka rz 
wzruszeniem przejmuje każdego eo plemie swe mii- ni 
łuje, Byłaby to albowiem bratobójcza wojna, a dłu p 
ga, krwawa i niszcząca. Oba narody posiadają tiia- ki 
czną ludność i rożległe zasoby. Oba są morskiemi p 
mocarstwami. Każdy może wyrządzić drugiemu szko- d; 
dy niezmierne; interesa zaś ich są tak skojarzone, że w 
każdy cios zadany, prędzćj czy późnićj odbić się musi k 
na żadającym go, Jeżeliby wasze floty atakowały mia- SI 
sta nasze, potomkowie Paul Jonesa mogliby wam od- ei 
płacić podobnemiż atakami; a jeśli wasi żołnierze A 
chcieliby uświetnić męztwo. swoje na nowo w takićj ri 
wojnie, nie mą czynów walecznych- i rozpacznych p 
przedsięwzięć na któreby; się: nasz lud nie zdobył. w 
Tak tedy obowiązek jak interes: nakazują obu'naro- % 
dom pozostawać ze sobą: w pokoju. Lecz każdy na- À 
ród baezny jest na siebie, Jestem pewny; że Wielka " 
Brytanja nie poświęci przekonań swoich żadnym tę 
groźbom, jak podobnież jestem pewny, że Stany Zje+ n 
dnoczone z obarzeniem raczćj niżeli z obawą ujrzą p 
na swoich wodach groźbę nieprzyjacielskićj floty.« n 
( Times). z 

Londyn 1 Listopada. Times dzisiejszy między in- R 
nemi pisze: Kiedy wojna na Wschodzie już wybu- Z 
chła, a Anglja znalazła się w nowém.. i aiespodzia- z 
ném przymierzu z Francją, i również niespodzianćj y. 
nieprzyjaźni z Rossją, żadne mocarstwo. nie dało jéj k 
serdeczniejszych zapewnień poparcia, bardzićj zado- y 
wałających i chętniejszych. jak Stany Zjednoczone p 
Ameryki. Nawet minister Unji w tym kraju, jeżeli f; 
jesteśmy dobrze poinformowani, wyraził serdeczną Ł 
sympatję Waszyngłońskiego Gabinetu i narodu, któ- c 
€ 


remu tenże przewodniczy. Nieszczęściem jednakże, 
widoczućm się stało niebawnie, że tak poseł amery- 
kański jak i rząd angielski całkiem się pomylili co 
do usposobienia: zaatlantyckićj naszćj braci. Sympa- 
tje kraju wolności w znaczaćj mierze przeważały na 
stronę Rossji. Czy to pochodziło z zazdrości o Fran- 
cuzkie przymierze, czy z życzenia Stanów niewolni- 
ków utrzymujących, aby oddziałać na wpływy nie- 
przyjazne domowym ich instytucjom, czy tćż wypływ 
nienawiści Aoglji, zaszczepionćj w Unji przez Irlandz- 
kich wychodców, tego powiedzićć nie umiemy; ale 
to pewna, że wkrótce zaczęły tu nadchodzić wiaądo- 
mości o nieprzyjaznym ducho, w jakim przyjęto na- 


—. p. 


— No powiadaj waćpan co zrobiłeś, czekam! — 
powtórzył mrugając oczami. 

— To cóż ja winien żem nie mógł. 

— A któż winien, proszę mojego waćpana? 

— Ludzie, — fatalizm jakiś... | 
— Z przeproszeniem waćpana, głupi są, które- 
mi fatalizmy rządzą. | 
— A ludzie? — podchwycił Żarski. 

— Prawdziwi ludzie kiedy mają siłę wewnętrzną | 
i szczerą wolę; złość tych mniemanych ludzi zwy= 
ciężą. 

— A jeżeli to ludzie prawdziwi przeszkody sta- 
wiają? 

— Nie wierz temu waćpan, nie wierz! Prawdzi= | 
wi ludzie dobrze robić nie przeszkadzają: i uręczam | 
ci, że jako bracia w imieniu wiary do jednego celu | 
dążą, — Kruk krukowi oka nie wykole, powiada 
przysłowie. i | 
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(Dalszy ciąg. nasiąj t). 


sze usiłowania werbownicze, a cała prassa Ar nery- 
kańska, z małym wyjątkiem. przybrała wyrażu ie ton 
phiło-Rossyjski. Rząd Angielski nie potrzebowa.ł sły- 
Szeć i czekać więcćj; omyłlił się i spieszył bł ąd na- 
/ prawić. Natychmiast! wyprawiono do Ameryki rozka- 
ży, żeby zaprzestano wszelkich kroków wer bunko- 
wych, i żeby. nie dawać żadnych przyczyn do zatar- 
gów drażliwości narodu. Tymczasem, rząd Amery- 
kański, podobnie jak Angielski, uważał stan opiuji 


publicznćj i postanowił niezaniedbywać sposobności, | 


4 użyć tego uczucia na rzecz nadchodzących wyborów 
prezydenta w 1856 roku. Wystosowano sprawy prze- 


ciwko ósobem, które działały, lub. posądzone były * 
oździałanie iw interesie służby werbnukowćj Angiel- 


skićj, «a pi Crampton najpopularniejszy w,posłów an- 
gielskich jacy byli kiedykolwiek przy Waszyngłoń- 


skim gabinecie uwierzyteluieni, został przedmiotem 


niezmiernego oburzenia i potępienia. Jednocześnie 
rząd Amerykański polecił postowi swemu w Londy- 
nie uczynić jak uajsilaiejsze wymówki, co. do postę- 
powatiia Wicikićj Brytanji, i żądać zaprzestania wsze|- 
kich werbanków w Stanach Uaji. Rząd Angielski od- 
powiedział w najzgodniejszym towie, że to czego żą- 
dano już jest dokonane, i dał objaśnienia całćj spra- 
wy, które się posłowi amerykańskiemu zdawało cat- 
kowicie zadowałającćm, ibo ten masiat pamiętać wła” 
sne swoje upekorzeuie z powoda przeciwnego uczu- 
cia; tak ma czas jakiś to się skończyło. Lecz rząd 


Amerykański nie tak łatwo dał się zadowolnić i znów 


rozpoczął rzeez depeszą. 0 którćj pozwolimy sobie 
powiedzićć tylko, że źle była oebrachowaną na przy- 
wrócenie życzliwych uczuć między dwoma krajami, 
w żadnym zaś razie wie była pełnćm uznaniem goto- 


wości, objawianćj przez naszych ministrów. do odv- ; 


wołania pomytki. w którą tak niewinnie popadli. Na 
tę depeszę rząd Angielski odpowiedział z umiarkowa- 


niem, ałe stanowczo i z godnością: dyplomację swoją 
poparł wzmocnieniem floty Indji. Zachodnich okręta= 


mi przybyłemi z Baltyku. Wtóm położeniu sprawy 
znajdują się obecnie, i edwołujem się do przekona- 


nia naszych czytelników, czy te układy nie okazują 


że strony naszego rządu najzgodniejszego ducha prze- 
zorneści i umiarkowania, ze strony zaś rządu Stanów 
Zjednoczonych chęci wyraźnćj ‘do zmuszenia nas do 


kłótni, w chwili, kiedy nadewszystko pragnąć po- 
wioniśmy zachowania dzisiejszych naszych stosunków 


przyjaźoi, Pomimo-dziwnćj mowy i postępowania 


Amerykańskiego rządu. nie możem przypuszczać, Że- 
by on istotnie pragnął doprowadzić rzeczy do ostate- 
czności, do której tak nieoględnie dąży; a niebezpie- 
czna to gra z draźliwością dwóch mężuych i dumnych 
ci więc, którzy, tak skwapliwie otwierają 


narodów piw 
śluzy niezgód, niech rozważą ażali mają dość siły na 
ich zamkaięrie. (Times). 

— Czytamy w Times z igo listopada co nastę- 
puje: »Listopad już się zaczął; za parę dni obchodzić 
będziem pierwszą -rocznicę lokermańskićj bitwy. 
Deszcz i wiatr, drogi zamienione w błotniste doły, a 
póla w grzązkic parujące bagno, obwieszezą nam 


zimę Krymską. Teraz, dochodzi. już prawie dziewięć 
rozprawy Sebastopolskićj, a 


tygodni od wielkićj 
przez ten czas nadzieje obu narodów czepiały się 
cheiwie każdego kawałka wiadomości, jakie, nie- 
przyjaciele, neutralni, Jub własne ich rządy stawiały 


przed niemi. Słyszeliśmy o przewiezieniu jazdy do 


Eupatorji, © zajęciu źródeł Belbeku; doniesiono na- 
wet że Genicze znowu zostało zagrożone, i że nowa 
droga Czongarska, z takim trudem zbudowana, prze- 
stanie być bezpieczną, dla nieprzyjaciela. Tak rzą- 
dzący. jak lud, spodziewali się że odwrót z Seba- 
stopola będzie tylko zapowiednią odwrotu równie 
może zręcznego ale zawsze wskazującego słabość i 
upadek serca. Łecz znowu uciec się nam przychodzi 
do ciężko doświadczonćj: cnoty cierpliwości. Znowu 
patrzéć nam trzeba na wojnę w świetle tém samém 
cy przed trzema miesiącami, mówić o Fortunie, na- 
gradzającćj tego jedynie, kto umić czekać i cierpićć; 
© zwycięztwach, jako 0 nagrodzie tylko za długie 
Poprzednie. poświęcenia, a o zdobyczy jako wyni- 
kłości nie tyle odwagi w rzeczywistym boju, co wy- 
trwałego. czekania, dopóki nie uadejdzie godzina jéj, 
Mniemamy, iż niewątpliwie wszelkie już działania na 
wielką,skalę dla wyparcia Rossjan z Krymu zarzuco- 
ne są na tę porę roku. Główne oddziały obn armji 
pójdą nareszcie na zimowe kwatery, a uwaga nowo- 
mianowanego angielskiego dowódcy będzie teraz głó- 
wnie zwróconą na zaopatrzenie wojsk +w przytułek, 
rozłożenie ich na suchych i zdrowych miejscach, na- 
gromadzenie zapasów na wszelkie ich potrzeby, zbu- 
h dowanie dróg, i urządzenie służby transportowej. Pięć 

Miesięcy nieczynności mają przed sobą armje Wscho- 

du." Jeżeli Cesarz zamierzył utrzymać Krym przez zimę 

dla podniesienia odwagi swojego państwa i sympaty- 


| 
| znjąeych z nićm, to dopiął celu. Przypuszczać jednak | 
| 


ły dotkliwe. 


| Kinbarou i Bałtykujnówią tylko o zupełne zawiesze- 


| dawnych pozycji. Czy zajmą zaraz swojezimowe kwa- 


' wyobrazić sobie pośpiech w uprzątaniu, na pierwszy 


nie można, iż zupełna spokójność panować będzie na 
morza Cżarnćm i jego pobrzeżach przez czas tak dłu- 


gi. Jeżeli sprzymierzeni używać będą kwater zimo- 


wych, przeciwnicy ich pewno będą czynniejsi. « 
Tu Times obszernie rozpisuje się coby mogła zro- 


bić jazda sprzymierzonych i artykał temi słowy koń- 


czy: 
»Jeżeli z drugićj strony, nie przedsięwziętćm nie 


będzie, możeiny być pewni, żeśradności następućj kam- 
panji powiększą się przez te zaniedbastie. Cała siła `| 


Rossyjska użytą zostanie do gromadzenia żapasów ży- 


wności i materjatów wojennych, górające pozycje zo> | 


staną obwarowanć, a kraj którym będziem musieli iść, 
zniszczonym będzie i 2 wszelkich zasobów wyzutym. 
Chociaż więc podbój Krymu jestpewny. zależeć wszak- 
że będzie od wysileń naszych w ciągu teraźniejszćj zi- 
my, ażeby rozprawa trwała krótko, a ofiary mniej by- 
(Times) 

— Odebraliśmy następną depeszę z Trjestu: 


Trjest, 34go Października. Parostatek Calcutta 
przybył tu dziś, w 125 godzin z Alexandrji, z pocztą 


Indyjską. P. Conoily, kontroler w Malabarze, zamor- 
dowanym został przez Moplahsów. Wiatr Monsum u+ 
stał w Bombay, a deszczu spadło tylko 48 cali — to 
jest'25 cali mnićj jak zwyczejnie—żniwo więc o kwar- 
ter mńiejsze będzie od średniego. 


11 ludzi z osady i pięciu pasażerów zatonęło. 
( Times.) 
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Paryż 2 Listopada. Rzadkó kiedy zdarzy nam się 
taki brak zupełny wiadóńkóści jak dziś zrana. Tak 
korrespondencje jak i dzienniki Są prawie puste, a 
przynajmaićj nie donoszą nic, /prócz faktów już: Wia- 
domych. Wszelkie doniesienia otrzymane z Krymu, 


niu wszelkich operacji wojennych. 

Na Baltyku, samo z siebie się rozumie, ostrość pory 
roku położyła koniec kampańji. W Eupatorji i nad 
Czernaja wojska sprzymierzone skończyły lub przy- 
najmnićj przerwały swoje rekonesanse i wróciły do 


tery, jak to niektórzy mówią? czy też przeciwnie, 0- 
peracje rospoczną się nanowo wkrótce? W tych dwóch 
kwestjach zostajemy w zupełaćj niepewności. 
Jedyną rzeczą, która coraz bardzićj. staje się pra- 
wdepodobną, chociaż niektóre dzienniki: nie przestają 
utczymywąć przęciwnie, jest to, że książe Gorczakow 
nie zamierza {opuścić półwysep. 
— Ciągle utrzymują się rozmaite pogłoski wzglę- 
dem Banku francuskiego, Jedni uporczywie utrzyma- 
ją, że bilety mają otrzymać kurs przymusowy. drudzy 
znowu głoszą, że Bauk ma przywrócić eskonto do 90 
dni. j 
— Publiczność z wielkiem zadowoleniem przyjęła 
mianowanie komisji, o którćj wczoraj mówił Moniteur, 
a która ma złożyć raport o rezoltacie swoich badań 
w przedmiocie przyczyn wypadków na kolejach. 
— Transept w gmachu wystawy jest dziś w opła- 
kanym stanie; nie pozostaje w nim nie prócz ruszto- 
wań. W dniu 5 b. m. miejsce to ma być jaż zupełnie 
wypróżnione ioddane w ręce dekoratorów. Trudno 


rzut oka zdawałoby się że to nowe zamięszanie w bu- 
dowaniu wieży Babilońskićj i rzeczywiście za kilka doi 
będziemy świadkami rozejścia się narodów. v 

Sędziowie sztuk pięknych znowu dziś odbyli po- 

siedzenię. Prace ich bliskiemi są ukończenia. 
(Independance Belge). 

— Korrespondent frankfurcki Gazety Nord w na- 
stępujący sposób rozbiera ważną kwestję, żywności, 
która tak żywo zajmoje umysły we Francji i Anglji: 

Dowiodłem poprzednio i nie było w tem uic tru- 
daego, że kwestja zaopatrzenia armji rossyjskićj nigdy 
nie przedstawiała żadnego kłopotu i że dzienniki za- 
chodnie wystąpiły z nią jedynie dla zabawienia nie- 
cierpliwości czytelników Londynu i Paryża, Dziś za- 
pewniam, że jeśli cena zbóż jest tak wysoką na zacho- 
dzie i wszystkie inne artykuły żywności są tak dro- 
gie, to tylko w skutku spustoszeń popełnionych na 
morzu Azowskiem, 

Ekonomja polityczna angielska tak chwalona, a tak 
czcza, sądziła że hermetyczna blokada i zniszczenie 
miejsc handlowych na morzu Czarnem i Azowskiem, 
sprowadzą rezultat szkodliwy. dla Rossji, a tem samem 
szczęśliwy dla Francji i Aoglji. Ta: to nędzna rachuba 
kierowała postępowaniem eskadr na wschodzie. A je- 
dnak nigdy żadna rachuba nie była fałszywszą. 

Najprzód, niszcząc miasta wyłącznie handlowe, 
zmniejszano po prostu bogactwo europejskie, a nawet 
całego świata. Pod tym względem, zniszczenie równie 
było nierożamne jak nielitościwe. Dalój, nie uważa- 
no że to zniszczenie przyniosło szkodę nietylko ros- 
syjskim kupcom, ale i wielkićj liczbie domów austrja- 


| zniszczono zakłady czyśto-enropejskie, w których figu- 


kiem, że zniszczenie Taganrogu, Berdiańska, Marja- 


"eydowaną została przez mocarstwa sprzymierzone, ie 


Handel obumarły. , 
Okręt St. Abbs rozbił się o skały koło Madagaskaru; 


| ność, fałszywa ekonomja polityczna i nierozmyślne 


ckich. greckich, genueńskich, niemieckich, ormjań- 
skich i ich korrespondentów w Konstantynopolu, Ate- 
nach, Malcie, Tryeście, Wiednia. Genui, Marsylji, 
Antwerpii i Londynie. Te miasta miały charakter ko- | 
smiopolityczny, wszystkie narody europejskie miały 
w nich swoje interesa. Niezważono na to i pod pózorem 
szkodzenia kolońjom rolniczym nad brzegiem Donu 


roewały nawet domy angielskie i francuskie. 
Ale nie tu rzeczgłówna. Nie zważawo przedewszyśt- 


pola, Kerczu. musi przestraszyć ludy zachodiiie i po- 
zbawić je na dłagozasiłków, jakieotrzymywały z tyćh 
ogromnych spichrzów. ý , 
Wojna jest czynem tych, którzy "lak szorstko od- 
rzucili propozycje Austrji, przyjęte co do zasady przez 
konferencję. wzięte pod rozwagę przez *p. Drotuin 'de 
Łhuys i lorda John Róssell. Blokada hermetycznia zde- 


troszczące się bynajmnićj o to czy jéj rezultaty tie bę- 
dą smutoiejszemi jeszcze dła Jadów zachodnich niż dla 
asad rolniczych Donu i Dniepru; zniszczenie” mřdšt 
handlowych spełniły eskadry zachodnie, nie zapyta- 
wszy się, czy mietylbo nasten rok ałe i na dłagi prże- , 
ciąg czasu nie wysuszą przeztoźródeł zapasów, w któ- 
rych Anglja i Franeją tak często czerpały zasiłek. Na- 
koniec, piedostateczność zbiorów jest to fakt, za który 
wikt nie może być odpowiedzialnym, ale nieprzezor- 


pragnienie niszczenia, pogorszyły rezultaty tego smu- 
tnego faktu. (Journal de St. Petersbourg). 
H b SiZ PASIN a 34. : 

Madryt 26 Października. Rozprawy otwarte wzglę- 
dem prawa ò rektutowapie do wojska, postępują bez 
żadnej korzyści dla stronników zniesienia poboru spi- 
sowych. i . 

Król wczoraj spadł z konia bez żadnych szkodli- 
wych skutków, chociaż pzzez chwilę obawiano Się te- 
go. Przejeżdżał on konno w Reecolets, i w chwili gdy 
się kłaniał przechodzącym. koń uskoczył w bók a 
Król spadłszy stłukł sobie rękę i usta. Jak tylko 
wrócił do pałacu puszczono mu krew i dziś jaż iwa 
się lepiej. 8! 

— Do dziś przedano. już 2,079 dóbr narodowych. 
Summa wartości ich podanej do licytacji wynosiła 214 
miljonów a przysądzono je za przeszło 40 miljonów, 
tak, że skarb ma zyska 19 milj. Czynsze odkupione 
do dziś w liczbie 1512 przyniosły 6,528.4 72 reałów. 

Mieliśmy słuszność powątpiewając o prawdziwości 
pogłoski, która się tu bardzo rozchodziła, względem 
projektu. konwersji długu biernego na renty konsoli- 
dowane.J-proceutowe. tak, że za kazde 300 piasitrów 
biernych miano dać 100 piastrów renty. Dowiaduje- 
my się z zupełnie pewnego źródła. że pan Broilo ni- 
czem podobnem nie myślał. Owszem miał on ©dpe- 
wiedzićć, że może wkrólce być zmaszonym do odku- 
pywania tego długu po 30. 40 a nawet 50 pCt, i że 
postanowił przedewszystkiem jak najmniej zmienić 
prawo z roku. 1851, wyjąwszy gdzie będzie chodzić 
o wymierzenie sprawiedliwości słuszuyw reklamas 
cjom posiadaczy długu zagranicznego pokrzywdzonych 
przez postanowienie pana Bravo Murillo. 

— Depesza urzędowa otrzymana z Saragosy dono= | 
si, żę dowódca karlistoski Borges przeszedł do Francji 
z 45 partyzantami. Dostał on się na dolinę Andory, | 
ale ścigany aż tam przez wojsko królewskie, uznał za | 
stosowne cofnąć się na terrytorjum francuskie. Zape- i 
wnił on jak: donoszą prywatne korespondencje, żę 
wkrótce ze znaczniejszą jeszcze siłą powróci. Stron- 
nicy jego mówią, że on»chce: prżez niejaki czas ódpo- 
cząć, ponieważ niczmiiernie zmordowany. jest nieu- 
stannem ściganiem, którego był celem szczególnie 
w ostatnich czasach. 

Powstanie karlistoskie na dłago nie może się spo- 
dziewać powodzenia, ale nie należy zapominać, że do- 
wódcy powstania nie mają żadnych nadziei, tylko chcą 
protestować przeciw teraźniejszej dynastji i czekać 
chwili w której nowe jakie wypadki mogłyby ułatwić | 
jakie ważne przedsięwzięcie. (Indep: Beige): f 

Madryt 28 Października, Na weaorajsiem = posie- 
dzeniu kortezów odczytany został projekt prawa 
w przedmiocie wsparcia dla: teatrów. 

Jeden demokratyczny deputowany uczynił uwagę, 
że przeznaczono rządowi 10 miljonów reałów na 'u- 
zbrojenie gwardji narodowej, a jednak dotąd w: wielu 
miejscach .gwardja nie ma jeszcze wcale broni; na: to 
minister wojny odpowiedział, że uzbrojenie gwardji 
narodowej do dnia dzisiejszego kosztuje już 10; miljo- 
nów realów. 

— Z Madrytu do Lizbony ma być poprowadzony 
drut telegraficzny. 

— Epoca podaje następujące szczegóły względem: 
przypadku jaki się zdarzył Jego Kr. Mości: 

»Życie Jego Kr. Mości było wczoraj w wielkićm 


a w 


—- £ 


wiebezpieczeństwie. Około godziny drugiej po połu- 

ŚR Król udał się konno na przejażdżkę przez Reco- 

= „TES, w tem koń jego upadł razem ze swoim jeźdcem, 

„ Jego Kr. Mość stracił przytomność, częścią z powodu 
gwałtowności upadku, częścią ponieważ przy upadku 
noga jego pozostała w strzemieniu. 

Jenerał Fitor i adjutant D. Vitorino Ametler. któ- 
rzy towarzyszyli Jego Król. Mości, zeskoczyli natych- 
miast z koni nie zważając na własne niebezpieczeń- 
stwo i przy pomocy kilku przechodzących wydobyli 
„dostojnego małżonka Królowej z pozycji tem kryty- 
czniejszej, ponieważ koń nader silny, czynił gwałtowne 
wysilenia aby się podnieść i nie wiele brakowało że- 
by uderzył Króla w głowę. 

Król został niezwłocznie żaniesiony do kwatery stra- 
ży miejskiej i zaledwie przyszedłszy do siebie zomdle- 
nia w skutku upadku, wsiadł napowrót na tego sa- 
mego wierzchowch, pomimó nalegań pp. Fitór i Ame- 
tler żeby wsiadł do jednego 'z znajdujących się tam po- 
wozów, 

O godzinie wpół do trzeciej Jego Kr. Mość powró- 
jeit do pałacu i pierwszy lekarz dworu przyzwauy do 
niego uznał za potrzebę upuścić krwi Królowi. Kró- 
lowa dowiedziawszy się o tym przypadku przyszła do 

_ pokoju swego dostojnego małżonka pełna niespokoj- 
„wości, ale sam Król uspokoił jej obawy. Dziś wieczór 
stan Jego Król. Mości jest zadowalający. Król stłuczo- 
ny jest mocno na iwarzy i na prawej ręce. 

— Prawie wszyscy deputowani dotknięci panującą 
zarazą są już zdrowi, Pan Olozaga nieco słaby z powo- 
du trudów podróży, ma się już tyle lepiej, że wkrótce 
będzie mógł zająć swoje krzesło w kortezach. 

Madryt: 31 Października. ( Drogą telegraficzną). 

Ciągle jednakowa na giełdzie dążność do zniżenia 
kursów. ' 

Junta reformy taryf znacznie zniżyła opłaty wcho- 
dowe od żelaza. 

Pan Bruil, minister skarbu. przedstawi kortezom 
projekt reformy: taryf w połowie listopada. 
` Madryt 1 Listopada. (Drogą telegraficzną). 

Przedstawiony został kortezom projekt kolei żela- 
znej z Madrytu do Saragossy, której kilotnetr ma ko- 
sztować 400,000 realów. Prowincje interesowane mają 
„ponieść trzecią część kosztów. (Indep. Belge) 


nas samych, a ponieważ nie widziemy pic w tem niie- 


wolmił je z pod niego rząd chrześcjański. 
— Piszą z Marsylji 18 października: Wiadomości 


tów żywności został zabroniony. © (J. de St. Peł.) 


Wib GOCER wy, 


budowli publicznych, wyjechał wczoraj do' Paryża. 
Znakomity ten inżyńjer ma wziąć udział w pracach 
komisji przeznaczonćj do rostrząsania projektu p. Les- 
Seps w przedmiocie przekopania międzymorza Suez. 
Nieporozamienie z Toskańją ciągle pozostaje w je- 
dnem stanowisku. Sardyńja jest tam reprezentowaną 
tylko przez Kanclerza poselstwa. (Indep. Belge). 


A OBRAZEK SĄDECKI. 
WRÓBEL. . 


(Dokończenie.) 

Taka mnićj więcćj była treść wyroku onego. Chło- 
pi w śmiech słysząc o »grabieniuc. 

— A tegoćci jeszcze niestato, za żyda będą nas gra- 
bić! a nie może on kanalski dach zaczekać! a to nam 
Cesarz tyle czasy: czeka a on nie może! a ksiądz ple- 
ban choć przecie duchowna osoba, a czeka nam i me- 
s¿nego z kilku lat i gątów na diurawy dach, za co już 
do dworu /ansdrago z paletą jeździł. A onemu tak 
pilno! jakby to gad nie miał pieniędzy więcćj od nas. 
Jeszcze każe żeby jeden za drugiego płacił, Na złość 
nie dajma kiedy tak! 


Byłoby korzystnem dla sprawy mocarstw zacho- 
dnich gdyby więcej nieco przywiązywały ważności do 
żywiołów chrześcjańskich w swoich planach i opera= 
cjach na avschodzicz zręcznem i rozsądnem byłoby 
gdyby przedsięwzięto inne Środki zamiast posyłać żoł- 
uierzy toreckich między ludność chrześcjańską a żoł- 
nierzy chrześcjańskich między Turków. My Francuzi 
i Anglicy skłonni: jesteśmy sądzić inne lady według 


stosownego Że nasi żołnierze walczą za sprawę isla= 
mizmu i dla wspierania religji proroka, zapominamy 
że są jeszeze ludy mniej oświecone uiż my i które nie 
łatwo mogą i chea przyjmować politykę która w ich 
ślepocie zdaje im się być niezwykłą szczególnie kiedy 
się zdarzy jak to ma miejsce, że te ludy cierpiały nie- 
słychane męki pod jarzmem muzałmańskićm i że u- 


z Egipta donoszą, że wywóz zboża i innych przedmio- 


Turyn'29 Października. Pan Paleocapa, minister 


WIADOMOSCI Z WSCHODU. 


~ Journal de Constantinople donosi o projekcie 
założenia w tem imieście zakładu dla marynarzy an- 
gielskich pod nazwą Sailors Home. liczne zgroma- 
dzenie odbyło się dnia 6 października pod przywódz- 
twem admirała Grey i konsula jeneralnego angie|- 
skiego i ułożyło wstępne punkta lego nżytecznego za- 


kładu. 


— Piszą z Bukarestu do Fremdenblat,że według pry- 
watnego listu z Warny liczebna siła garnizonów w for- 
tecach tureckich przedstawia się jak uaslępuje: W War- 
nie 3,000 Turków i około 800 Francuzów. Szumla 
3.000 Turków, Sylistrja 5,000, Ruszczuk 1.500, Bal- 
czyk i Kustendzi liczą około 15,000 wojska tureckie- 
go. które ma powiększyć armię azjatycką. Drożyzna 
żywności w tych wszystkich miejscach podnosi się 


w sposób zatrwarzający. 
— Jeśli Fremdenblat dobrze jest zawiadomiony, 


tedy marszałek Pellisier zamierza przepędzić zimę 


w swojej teraźniejszej pozycji, to jest na równinie 
Khamili. 
— Piszą 7 Sukum-Kale 24 września do Times: 
Od kilka idni przystań Sukum-Kale tak samotna i 
pusta, odżywiła się nadzwyczajnie przeż przybycie li- 


cznych statków wiozących część armji Omera-paszy. 


Ale dzięki powolności seraskieratu który zdaje się ry- 
walizować w bezwładności z wydziałem wojny w Wbi- 
tehal guardens, już teraz jest zapóźno aby co zrobić 
w Azji. Jeśli Kars zostanie ocalony, to skutkiem pory 
roku a nie pomocy którą Omer-pasza nie może mu 
przynieść w żaden sposób, bo jeśli śnieg spadnie tej 
zimy później niż zwykle, jenerał Morawiew pewno nie 
puści swojej zdobyczy na widok urojonego niebezpie- 
czeństwa. Jeśli Kars upadnie, czemu Omer- pasza nie 
może ani zapobiedz ani poradzić, obecność jego w Azji 
będzie zupełnie spąraliżowaną. Ten Jenerał ma ważne 
i słuszne skargi przeciw jenerałom sprzymmierzonym, 
którzy go zatrzymywalłi z jego armją w Krymie bez 
żadnego powodu i pożytku, kiedy przeciwnie jego ar- 
mja zdawała się być tylko kłopotem i ciężarem. 
Aptypatja Abazjan dla Turków jest tu otwarta. iTe 
ludy uważają przybycie Turków z nieufnością i za- 
miast nam pomagać, piszczyli oni rozmaite mosty któ- 
re byłyby ułatwiły nam poruszenia i psują drogi 


gdzie tylko mogą. Szlachta tego kraju głośno objawia 
swoje Sympatje i przywiązanie do Rossji a przewi-- 
dywanie najśnia tureckiego przejmuje ją trwogą i obu- 
rzeniem. 


c o 


W drukarni J, Unger. —Wolno drukować. — 


Ba! kiedy to nie taka łatwa sprawa z człekiem sy- 
stematyzznie działającym. Po dwóch tygodniach gru- 
chnęło na raz, że we Frycowćj najprzód wójt frycó- 
wkę dostał. Uraczony i podchmielony zaręczał za ka- 


żdego kto go poprosił i uraczył, i tym sposobem za 
kilkunastu biedniejszych kumów obstając, na kilku 
pozwach figurował. 


Kumowie zboże przejedli, a co mieli gotówki prze- 
jarmarczyli zwyczajem mieszkańców tćj części Nowo- 
jowsczyzny, którzy zaniedbawszy rolęspo jarmarkach 


łażą i jeden drugiego okpiwa. 


Przyszło więc ua kuma wójta wypić co wraz z kmo- 
trami nawarzyli. W asystencji zwierzchności miejsco- 


wćj i żandarmów zjechał pozew z dekretem, zabrał 4 
piękne woły wójtowi, i zaraz: 

— Kto da więcćj. 

Sprzedali za wyższy grosz. Miis 

— Masz ta djabła w garści, ściśnijże go aż ci pi» 
sknie! — wołali gazdowie i skrobali się poza oba u- 
cha, i nuż w radę. sa 

A najśmielsi kamionczanie wzięli po'1 — 9 jajek 
w siwą chnsteczkę i pędzą do Mystkowa aby im sędzia 
za tych jajek kilka poradził jakby to żyda odżegnać 
od bydła. Niestety nie usłyszeli sposobu innego jak 
tylko: 

— Zapłacić i koniec! nie zapłacicie będą was gra- 
bić i licytować. 

— Kiedy nie ma skąd, panie sędzio, 

— W Zawadzie na boisku leżą pieniądze, ale ich 
trzeba cepami zbierać; w Kamionce, pa Grodzkiem, 
w Piątkowćj i wkoło leżą pieniądze po polach i łą- 
kach, ale tylko kosą dadzą się zebrać; po ziemniaczy- 
skach wszędzie gruby pieniądz, ale go trzeba wyko- 
pać; w ratuszu w cyrkule i we wszystkich domach 
w Sączu, które się murują i pobijają, są pieniądze 
pochowane, ale tylko siekierką na przydaszu lub mię- 
dzy cegłą i wapnem podawanćm można je wynaleść; 
więc idźcie w imie Boga, szukajcie, zbierajcie, zap łać- 
cie, bo inaczćj mam nakaz grabić i sprzedawać wam 
bydło, zboże, chałupy i granta. bądźcie zdrowi! 

— Jako żywo kumie! z nim Się nie dogada! 

— Djabła ci się ta dogada, trzeba płącić i koniec. 

— Toć chyba musiewa iść za zarobkiem bo juźcić 
cóż począć! a ja ci se ta myślał, że narąbę wiązek bo 
by trzeba na buty albo karpiele i na sól, i wedle cha- 
łupy by có było zrobić czy paliwa babie przynieść, 
czy wody, czy ciołka popaść, a ta bezkurya, ej bodaj- 
żecie, ej żecie! 


Warszawa dnis 27 Paź Izi nika [8 Listopadaj 1855 roku. 
EZ ZZL SEZ j 


— Starszy Cenzor FkSobieszczański. 


— Tak ci to, tak. 

— Tak tak, - 

Potakując sobie nawzajem 'zabrali się kmotrowie 
wiązać cepy, klepać kosy, oprawiać kopacze, i dalćj 
tłumem za zarobkiem Į był wielki czas! w Zawadzie. 
Brzezinie, Piątkowćj. Porębie. dworskie stodoły jesz* 
cze nie wymłócone, czekają boskiego zmiłowania, traz 
wy, zboża nie pokoszone, a ta rąk nie ma — w oko- 
licy to samo — w mieście malarze sami cegłę i wa” 
pno noszą, a cieśla pojedyńczy na trzech dachach u+ 
siadywa; a tu organizacja jedzie. urzędnicy jak pszcz0% 
ły od sieni do sieni biegają szakać pomieszczenia dla 
żon i dzieci przybyć mających... 

W tem jakaś mgła czarna, Kamionki korytem się 


szach, chłopi z kosdmi, cepami! łą 

— Wszelki duch chwali Pana Boga! 

— Czy pospolite ruszenie na turka! 

— Czy, panie odpaść, rabacya? czy jaki cud? 

— Nię cud, nie rabacya, nie wojna, nie wojna, to 
Kamionczanie zarobku pytają, i Królowianie i Bogu- 
szanie i ted: 

— A czyż ich Dach święty natchnął? taé oni tego 
nierabiali, któż ich na to napowiódł? l 

— Nie Duch' święty ich natchnął. ale ich Judzk 
rozum. poczciwość roztropna jednego współziomka 
naszego nawodzi na drogę pracy. 

Ito współziomka cichego, skromnego, bez tytułu, 
bez znaczenia męża rozumu wielkiego, co umiał swój 
cel wpleść w cele ludzkości i oba osiągnąć drogą pra” 
wa zwykłego, wyrokiem sądu sprawiedliwości czyli 
justycjaryatu! Całą tajemnicą, uznał bombardo- 
wanie wyrokami egzekucyjnemi w czasie żniw 
t zbiorek — a nie w zimie, lab czasie bez zarobku, 
a powtóre: aby w kupę celować w masse nie w po- 
jedynczych, a potrzecie: aby w chwili wykonania wy* 
roku, nie romansować ani żariować z obżałowanyim, 
mianowicie jeżeli jest gnuśnym. leniwym i lekko- 
myślnywm. 

Oswobodzona Nawojowa, Zawada, Piątkowa, Grodz- 
kie, Przetakówka, nawet Piekło samo i połowa SĄ” 
deckićj ziemicy, wymłóciwszy i zebrawszy, wołają: 
O! rodaku nasz starożakonny, wykołysany na podwa- 
lu zamku i gniazda dawnych Jagiełłowiczów, a dzie- 
dziców Sącza! przyjm 0d nas cześć i wdzięczność za 
dobre serce twoje i rozum twój wielki. W Grecji 


przechadzał się Plato po ogrodzie, a za nim ciekaway 


dziatwa heleńska gęsiego idąc i podsłuchiwała roz- 
praw jego i uczyła się: metafizyki, gimnastyki i ma- 
zyki i zwała się szkołą przechadzkową! Współobywa: 
telu ziemi nąszćj historycznćj, przyjm syny nasze cie- 
kawe w naukę. pozwól im aby za tobą długim pa- 
smem chodząc podsłachiwały i uczyły się twego ro- 
zumu i twćj ckonomji, a będziemy pewnymi, że nie 
zbankratujemy. A jeżeliby kto z nas nie mógł zebrać 
z pola lub wymłócić, toć roześlej czarodziejskie po- 
zwy twoje między lud gnuśny okoliczny, a oszczędzisz 
nam i zdrowia i artykułów pośmiertaych o pańszczy- 
znis; w dowód zaś naszych zasług obiecujemy nie 
workami ale młynkami zboża czyścić, dla ciebie aby 
nie było przyczyny pomawiania cię. 

W końcu nim Się nam pora zdarzy wypić kieli- 
szkiem twoje: zdrowie: Mędlu! obrońco! kochaj nas, 


a my ciebie zawsze szanować będziemy pojedynczo, A 


kupkami i całą kurma!!! 

Ukończywszy już dokument przekazujący potomno* 
ści zasłużoną i dowcipnie wykupezoną sławę kocha- 
nego sąsiada starożakonnego, ośmielam się wspo 
muić 0 widowisku godnóm lutui Majerbera i widzów 
stołecznych: Na boisku średniego dworu w Zawadzie, 
debiutowała dziewka dorodna soło z cepem w ręku 
przez cały prawie tydzień, w braku młocków męz- 
kićj płci. Gdyby 'to tak na scenie wystawić: Boisko 
Zawady, po bokach wyględy snopami po części za- 
pchane, na środku debiutankę z cepem młócąc solo 
a w chwili odpoczynku najprzód bolesne drżące: Ach! 
potćm wylanie z serca goryczy wprost na męzką płeć, 
że nietylko niewdzięczna, zdradliwa, ale nawet leni-t 
wa.— Dalćj podsłachanie, skrucha, žal, przeprosiny, 


zazdrość, przystanie do ułanów, bochaterstwo, kale- ` 


ctwo nie rażące, krzyż, powrót, wesele i t. d. Po- 
myślcie też nad tym tematem. Dla samych dekoracji 
wartałoby. Balet podchmielony dałby Się bardzo za- 
stosować, a soło na cymbałach zrobiłoby furore. 


B. A. 


TEATR! WIELKI. Dziś: Łałka 
Esmeralda, 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: 
trze. Zachód słońca. 
Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w'poładnie 10. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10. 


norymberska. — ' 


Okno na 1m pię* 


wali — to nie mgła, to: ludzie w czarnych kapelu? 


À 


